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Opłata prennmeracyjna wy
nosi: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp. 48); b)kw ar- 
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Z a  odnoszenie do domndopła- 
tóTśTęk. 5 (gr. 10) miesięcz. KROM

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro Sw. H ippolita  i K assyana  MM.
W schód  słońca o g. 4 m. 39.— Zach, o g. i. m. oO.

Na prowincyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20). 
W  Cesarstwie taż sama opła
ta co na prowincyi w Króle- 

■ stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty.

( W ysokość „ o d y  »  W ió k  stóp
17K m k ^ k ie - P r z e d m e ? !  D ziś rano stopni ciepła 11, wczoraj w p o ł. c ie p .P  

i. w  WFirarAcnińi wnrlv na vv iśle stop l  cali L.

  Z  Petersburga, %1 lipca (2) sierpnia.
R e s k r y p t  C e s a r s k i .

W yd an y  do m ałżonki Jenera ł-A d ju tan ta , H ra 
b in y  A gryp iny  córki T eodora, Zakrew skiej.

H rabino  A grypino  córko Teodora! C zyniąc za 
dość życzeniu w aszem u, co do uw olnienia was 
od. obow iązków  Prezydu jącej w M oskwie R adzie 
O chrony D ziatek , poczytuję sobie za  obow iązek 
w ynurzyć wam serdeczną M a w dzięczność za 
w asze w ciągu lat jedenastu , _ gorliwe staranie
0 dobry  porządek  i rozszerzenie tych zakładów  
filantropijnych, gdzie sieroty i dzieci biednych 
m ieszkańców  M oskw y, o trzym ują pierw iastkow e
wychowanie m oralno-relig ijne.— Szczególniej miło
M l je s t pom yśleć, że zebrany  z ofiar pryw atnych
1 utw orzony podczas waszego zarządu  term za
kładam i, kap ita ł, posłuży  i nadal do ustalenia
p o m y ś l n e g o  i c h  b y t u .

Pozostaje d la  was zaw sze życzliwą.
N a oryginale W łasną  

J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręką podpisano:
U A L E X A N D R A .»

W A l e k s a n d r y i ,  16 c z e r w c a  1859 r .

R ada  P ań stw a, w D epartam encie E konom ii i 
Oo-ólnem Z ebraniu , rozpatrzyw szy przedstaw ienie 
M in istra  S k arb u  o zniżeniu ceł przyw ozow ych 
na  zagraniczny surow iec i  żelazo, zdaniem  N aj
wyżej zatw ierdzonym  d. 16 czerwca r. b . po
stanowiła: 1) Surow iec _ i żelazo nie w wyro
bach  przywożone w łaściwie do cesarstw a, tak  
ładem  jak  i m orzem , w szędzie, z w yłączeniem  
tvlko portów  jednego  m orza  A zow skiego, o- 
błożyć cłem  n astęp u jącem : surow iec _ 5 kop.
od puda; żelazo sztabow e, relsow e i zelazo 
w fragm entach 35 kop, od puda; zelazo

45 kop. od puda, i żelazo kotłow e, i w  blachach 
70 kop. od puda. 2) P rzyw ozu  zagranicznego su 
row ca i żelaza w p ro st z zagranicy  do portów  
m orza A z o w s k i e g o ,  z a b r o n i ć  do czasu, i 3) I s t
niejące obecnie cła od tych metalów na zasadzie 
taryfy  1857  roku  w K rólestw ie Polsk iem , pozo
staw ić pod względem  przyw ozu do K rólestw a, 
nadal do czasu, beż zmiany.

N a o ryg in a le  napisano:
„Zatwierdzam . *

N a m i e s t n i k  J e n e r a ł - A d j u t a n t  

„ K s i ą ż e  G o r c z a k o w . '  

w Warszawie, d. 21 czerwca (3 lipca) 1857 r.
I N S T R U K C Y A  

O przyjmowaniu małoletnich synów 
Królestwa Polskiego do Korpusów Kadetów.
§ 1. N ajwyżej zatw ierdzone w roku  1857 p rze 

pisy oznaczają wiek, w którym  m ałoletni syno
wie szlachty mają być przyjm ow ani do k o rp u 
sów kadetów , od 10 do 12 la t, licząc w to dzień 
dostaw ienia m ałoletniego do korpusów  kadetów .

§ 2. Szlach ta  K ró lestw a Polskiego, życząca 
sobie um ieścić sw ych synów  lub krew nych w 
korpusach  kadetów , pow inna podać w tej m ie
rze  na  imię N am iestn ika K rólestw a form alną 
prośbę, na stem plu ceny' 60 kopiejek srebrnych.

§ 3. P rz y  prośbach  załączone być mają co do 
każdego m ałoletniego następne dowody, z prze 
kładem  na język  rossyjski:

a) M etryka urodzenia i chrztu , pośw iadczona 
przez konsystorz  duchow ny.

5) Św iadectw o urzędu  lekarskiego o zaszcze
pieniu ospy z dobrym  skutkiem , o zdrowej b u 
dowie ciała i zdatności do wychowania w ojsko
wego, a to na  zasadzie przepisów  zaw artych

w artykule 549 tom u 3-go zb ioru  postanow ień
w o js k o w y c h .

c) Św iadectw o pochodzenia szlacheckiego, wy
dane p rzez H ero ldyą na imię kandydata  m ające- 
(to wejść do korpusu  kadetów .
°  d) Świadectwo z gim nazyum  gubernialnego 
lub szkoły powiatowej w ydane, jako  kandydat 
czyta i pisze dobrze po rossyjsku, posiada zna
jomość w jeżyku rossyjskim  pierw szych czterech  
działań  arytm etycznych i umie główne m odlitwy: 
O jcze nasz, S k ład  A postolski i D zięsięć P rz y 
kazań B oskich, w edług wyznawanej przezeń 
reli^ii.

e f  Jeżeli ojciec kandydata  do korpusu  k ad e
tów, zostaje w służbie rządow ej, lub w ziął z ta 
kowej uwolnienie, w takim  razie, do próśb tego 
rodzaju  w inien być dołączony stan służby ojca.

(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R ada L ek a rsk a  na  posiedzen iu  swem w dniu 28 lipca 

(9 sierpnia) r .  b . odbytem , p rzyznała  P P .  Rom anowi L on-
dyńskiem, L ekarzow i Pow iatu R adzyóskiego i K o n stan te 
mu Karw ow skiem u L ekarzow i wolno p rak ty k u jącem u , s to 
p ień  D ok to ra  M edycyny.

$ P ierw szy  tom ik  Rozmaitości Naukowych L ite ra 
ckich w yszedł z druku. Panow ie księgarze  w K ró lestw ie, 
w C esarstw ie, we Lwowie, w K rakow ie, w Poznaniu  i w szę
dzie gdzie polskie  książki sp rzeda ją  się, raczą, jeżeli będą  
m ieli ochotę m ieć to  dzieło w handlu , zgłosić się  do m nie 
najm niej po 20 egzem plarzy. J a  z mojej s tro n y  zapew ni
łem  im  ra b a t i zapewniam  p rzysy łkę  na mój koszt. P re n u 
m eru jący  to dzieło u m nie odbiorą je  także, gdzie kto b ę 
dzie chciał. W  ostn tn im  tom iku l is ta  p ren um erato rów  b ę 
dzie dołączoną. T om ik dru g i w krótce w yjdzie zaw ierać

W SZYSTKO ŹLE. WSZYSTKO DOBRZE.
POW IASTKA OBYCZAJOWA.

(Dalszy ciąg, p a trz  N r. 31 K r.)

— W eź z  s o b ą  B a r b a r ę ;  nie m a r t w  się Joan n o ; 
w s z y s t k o  będzie d o b r z e ;  m o ż e  Stanisław  j u t r o

P ° P o ° w yjściu Jo an n y , u siad ła  przy  rejentow ej i 
m ów iła do niej głosem  pełnym  politowania. U sp o 
kój się kochana sąsiadko , w szakże S tanisław  pisze 
w liście swoim, że pow róci ja k  s i ę  trochę uspokoi. 
J e s t  on dobrym  i bogobojnym  młodzieńcem, a 
ochłonąw szy z pierw szego w zruszenia, p rzy p o 
m ni sobie ile was zasm ucił i przysp ieszy  swój 
pow rót. K to  wie? może ju ż  dziś pow raca do nas.

-  Ja k ż e  umiesz pocieszać; dziękuję ci za tw oją 
dobroć, odpow iedziała rejentowa.

  N ie trzeb a  poddaw ać się zm artw ieniu, m ó
w iła dalej pani Rzepecka. M ożna u p rzedzić  się 
tak  w złem  jak  w dobrem , i w szystko w idzieć 
błednie albo za nadto źle, albo za  nadto dobrze. 
Cóż was tak  martwi? w szystko wynikło z n ie 
porozum ienia i pom yłki. A  to w szystko jeszcze 
bardziej u tw ierdzi przyw iązanie ich obojga.

-  L ecz  mój mąż, sąsiadko! O n m e daru ję  sy 
nowi tej ucieczki z dom u rodzicielskiego. J e -  
szc le  nio-dy nic podobnego m e zdarzyło  się w 
K rakow ie! T ak  się gniew a na m ego, povviada ze 
nie chee go więcej w idzieć na oczy sw j

-  T o  on tylko tak  mówi w pierw szym  zapale 
sąsiadko; niech go ojciec dobrze wyłaje, z asłu ży ł 
na to. L ecz  zaręczam , że rejentów g ę i uszy
p r o s i Boga o najspieszniejszypowrot syna. V sza -

że tak?

— T ak , to praw da.
— I  znowu z mężem będę m iała ciężką ro z

praw ę. W łaśn ie  chciałam  z nim pomówić o m ał
żeństw ie naszych dzieci, a te raz  powie, że nie 
da córki za aw anturnika, który la ta  po świecie
jak  błędny.

— Ach! praw da sąsiadko, to nowy kłopot.
cóż z tego będzie?

  W szystko będzie dobrze. Moj mąz nagada
się i nagniewa, a potem  przystanie. T rzeba  cier
pliwości i czasu. P rzepraszani sąsiadkę, lecz m u
szę pójść zaw ołać na służącą, żeby posiedziała 
p rzy  K aziu , a ja  uspokoję moją biedną córkę. 
Pow iedz pani mężowi twemu, niech p rzebaczy  sy
nowi!

  Czy K azio chory na szkarlatynę, zapy ta ła
się rejentow a z mocnem  współczuciem . B iedne 
dziecię! Ileż zm artw ień zeszło się na raz! I  je 
szcze masz tyle mocy, że m ożesz pocieszać d ru -

&  Na cóż się przydadzą skargi i ubolewania! ko
chana sąsiadko? B óg tam  wysoko w niebie rz ą 
dzi naszem i losami, a tym k tó rzy  ufają jego do
broci, dodaje siły do zn iesiem aboleści. N ie smuć 
się; w szystko na ostatku będzie dobrze.

W y szły  obie z izby. K atarzyna, służąca do
mowa, u siad ła  przy  łóżku chorego.

III.

noc czuw ała m a-U płynęło  dni cztery; p ią tą  
tka p rzy  chorem  dziecięciu.

M ąż nie w racał z Tarnow a; o S tanisław ie nie 
było  żadnej wieści. Choroba ciągle w ażyła się 
to  na z łą  to na dobrą stronę. P rzy  łóżku  paliła 
się lam pka nocna i słabe drżące św iatło rzucała  
na ścianę. Ju ż  pierw szy b rzask  poranny  p o k a 
zyw ał się na w schodzie.

N ajgłębsze m ilczenie panow ało w izbie,_ było- 
|  by w niej cicho ja k  w grobie, tylko ciężkie o d 

dychanie w skazyw ało, że tam  znajduje się jaka  
żyjąca istota.

K atarzyna spała, głow ę oparłszy  na stole, 
jej to oddech p rzeryw ał to żałobne milczenie.

P an i Szym onowa czuw ała p rzy  łóżku syna. 
W ycieńczona d ługą  bezsennością i kolejnie do- 
znanem uczuciem  trw ogi, nadziei i p rzestrachu , 
pochyliła głowę i zdaw ało się że drzym ie. O czy 
m iała przym knięte, lecz jej serce i um ysł czuw a
ły  bez przerw y; natężała ucho na szm er choć
by najlżejszy, a skoro tylko westchnienie albo 
krzyk  w yryw ał się z piersi dziecięcia, natych
m iast podnosiła się, p ieściła je  i pocieszała.

T a  noc była najokropniejszą. A ni na chwilę 
nie odw racając oczu od swojego dziecka śledziła 
postęp  traw iącej gorączki, a każdy przytłum iony 
lecz przenikający jęk  K azia odbijał się w jej sercu. 
Pow oli doszło zapalenie do mózgu, a wówczas 
porw ały  go straszliw e konwulsye. Chrapliw ym  
głosem  jęczał, k rzyczał, śm iał się, ̂  wołał na m a- 
!kę której już  nie poznawał, na ojca k tó ry  nie 
w iedział jakie m u nieszczęście zagraża i k tó ry  
może za pow rotem  do domu, znajdzie tylko zw ło
ki ukochanego dziecka.

B iedna niewiasta, w alczyła przeciw  chorobie 
z niezłom nem  w ytrwaniem  i troskliw ością, lecz 
mimo mocy duszy i zaufania w Bogu, ciężkie 
w ytrzym ała boleści.

G dyż ju ż  choroba doszła do n a j w y ż s z e g o  s o 
pnia, m atka postrzeg ła  nową okoliczność, 
p rzeszyła jej serce jakby  sztyletem i p° ™
wszy w ydarła  z jej mu podała

D ziecię znowu pic zaządalo, * J q . j A  , 
kubek, szukało go ręką po O sL pło

Oślepło! o k r o p n y  wyraz. O d godziny tw arz K a 
zia a spuchła straszliwie skora tak się z a c z e r
w i e n i ł a  ja k  g d y b y  ją  we krw i kąpano; p rze raża ją 
cym sposobem zmienił się tak , ze go poznać nie było 
można. To wszystko było n iczem , lecz ślepota!

W ów czas jej zabrakło  odwagi, łzy  strum ieniem



będzie także trzy  artyku ły : l )  B iografię pani L u tró w , 2 ) 
C z te ry  główne system ata  filozoficzne, 3 )  D w ór M ehm eda- 
Ali, opowiadanie jeg o  kam erdynera .— M ichał Gliszczyński. 

R óg B ielańskiej i T łornackiego N r. 5 9 9.

A rtyku ł nadesłany.
W iadomość pobieżnie zamieszczoną, w G azecie 

Codziennej z d. 8 b. m. o zgonie ś. p. księcia 
D ym itra  C zetw ertyńskiego, pośpieszam y uzupeł
nić, obszerniejszą nieco wzm ianką o zasługach  
m ęża, w którym  rodzina i obywatelstwo własną 
opłakuje stra tę . D ostojność rodu, u trzym ał on 
osob istą  cnotą, w całem paśm ie dobrze zasłużo
nego żywota;— ród przeto, nim  pochlubić się m o
że, na  tej zasadzie, że tylko zasługa utrzym uje 
świetność rodu. P o d  czułą i staranną pieczą ro 
dziców, zakw itł jeg o  um ysł, k sz ta łc iły  się w ła
dze duszy, a wcześnie pojąw szy obowiązek, 
postaw ił na jego  straży jego cnotę, tak w domowym 
ja k  ja k  publicznym  długich  la t zaw odzie. Z a
czął m łodość od posług  obyw atelskich, a na u- 
rzędach  chorążego, później m arszałka szlachty  
pow iatu Z asław skiego, w yw iązał się chlubnie z 
zadania. N astępnie obrany prezesem  izby cyw-il- 
nej w gubern ii Żytom ierskiej, kilka la t z naj- 
wyższem  obyw ateli zadow oleniem , u rząd  ten 
spraw ow ał i prz yjaźń a naw et w dzięczność ogółu 
na nim pozyskał. N a prezesostw ie kommissyi ed u 
kacyjnej K rzem ien ieck ie j, u trzym ał duch Czackie 
go w tej szkole i w tej kom m issyi. O siad łszy  
n a  swej ojcow iźnie, w m ajątku H odom iczach, 
w Pow iecie Ł uck im , nie p rzesta ł być użytecznym  
i jako  pan i sąsiad najchlubniejsze u siebie i w 
okolicy zostaw ił w spom nienie. Rozum  i serce, 
te  dwie jego  potęgi, tak były w nim znane i 
ocenione, przytem  praw ość charak teru  i obszer
n a  znajom ość się praw a tak  pow szechne zjednały  
m u zaufanie, że n ieustannie zapraszano go, lub 
tłum nie zjeżdżano do niego, z prośbą o sąd ro z 
jem czy, w ybierając go za pow iernika, za sędzie
go polubownego. T u  rozw ijał on zapas św iatła, 
praw ość, ducha pokoju, te przym ioty, które na 
sędzim ziemskim boskie opatrzności k ład ą  znam io
na. G odził spory, łagodził niesnaski i zw aśnienia, 
rozw iązyw ał najzaw ilsze spraw y, k tórym  czas i 
sądownicze k ratk i podołać nie by ły  wstanie. O d 
jeżd ża ły  z jego dom u pogodzone rodziny, poro- 
zum iane strony, sprzyjaźnieni pieniacze i zapa- 
stniki, b łogosław iąc temu, k tóry  zgodę i pokój, 
a zatem  szczęście im w rócił. T en sam rozum  i 
to same serce, uczyniły  księcia D ym itra  jednym  
z najprzyjem niejszych ludzi w społeczeństw ie, rz u 
cając dziwny w dzięk i powab niezm ierny na 
jego obcowanie. D la  tego też, p ragniony i chwytany 
w szędzie, by ł światłem i duszą najw yborniejsze
go ko ła. Dom  jego  znany z powagi, dobrego 
gmaku i polskiej gościnności, powszechną otoczo

ny czcią i uznaniem, przodkow a! w okolicy. 
O bszerne księcia po za domem i w k ra ju  s to 
sunki, czyniły  go znanym  i cenionym wszędy. 
U rodzony z Jabłonow skiej, księżniczki Kornel- 
skiej, a ożeniony ze S lizniów ną, znakom itego na 
L itw ie rodu córką, m iał świetne w kraju  koili - 
gacye i spokrewnienia. W dow iec od lat przeszło  
20, opłakiw ał wiele boleśnych stra t w życiu: j e 
dną z takich by ła  śmierć córki jego , księżny 
K onstantow ej C zetw ertyńskiej, przed kilku la ty  
na L itw ie zm arłej, m atki kilkorga dzieci, zna
m ienitych cnót niewiasty. A to łi uciśnione ojca i 
chrześcianina serce, znalazło w religii oparcie 
się i pociechę. Znosił ciosy z poddaniem  się 
woli O patrzności, ze łzaw em  ale w niebo zw ró- 
conein okiem, bo rany duszy w w yższem  niż 
ziem skie obm yw ał źródle — Z łam any wiekiem a 
upadły  na zdrow iu, zachow ał do końca czer- 
stwość um ysłu, trzeźw ość w yobraźn i, dobroć 
serca i ciągłą przyjem ność tow arzyską. A  wieść 
o jego ostatniej godzinie, p rze ję ła  w szystk ich  
żałobą, by ła  echem  bólu i tych, co p rzy  jego  
wzrośli sercu, i tych, co jego w artość cenić umieli. 
Zgasł w 84 roku  zasłużonego życia, zostaw ując 
n iestartą  pam ięć w sercu rodziny, i d ługie, d łu 
gie na ziemi wspom nienie.

zmaite niedogodne 
dzenia

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

W w ażnych zdarzeniach w ychodzą na jaw  ro- 
a częstokroć nie loiczne u rzą- 

i zwyczaje, k tóre  tylko p rzez p rz e d a 
wnienie cierpiano.

D ziennik  Times czyni następujące uw agi o 
służbie i osadzie okrętów.

D ajem y wiarę zapew nieniu, że C esarz N ap o 
leon, sk ładając na stronę w szystkie przybory  w'o- 
jenne, nie uległ znużeniu i niemocy. R ozbra ja  
się tak, ja k  człowiek silny, k tó ry  chce sobie tro 
chę w ypocząć, a pew ny będąc że go nik t nie z a 
czepi, używ a spokojności. W  bardzo krótkim  
czasie może przyw ołać m arynarzy , k tórych po- 
ro zsy ła ł na sta tk i rybackie, albo do nadbrzeżnej 
żeglugi handlowej; a te okręty, k tó re  w ostatniej 
wypraw ie p rzew ietrzy ły  się tylko i w ypróbow ały 
dobroci swych kotłów parow ych, m ogą bardzo  
prędko w ypłynąć na m orze. J e s t  to bardzo grze
czny sposób oznajm ienia, że chce być z całym 
światem w pokoju. I  czegóż więcej wym agać 
można? w szakże na wezwanie A nglii, F ran cy a  
nie rozbierze okrętów , nie popali żagli i me po
niszczy kotwic?

O koliczności te sk łaniają nas do naśladow ania 
naszego potężnego sąsiada. T e raz  kiedy ju ż  zn i
k ła  obaw a wojny, sw obodnie zastanów m y się, 
ożylibyśm y też nie mogli wymyśleń takiego sv-

stem atu, k tóryby  dozw olił nam, tak  łatwo ja ł 
F rancuzom , przechodzić ze stopy pokoju na stop? 
wojny.

P rz y  każdej obawie wojny, m usim y wszystko 
tw orzyć na nowo, kupow ać strw onione zapasy, 
ściągać powoli i z m ozołem  po jednem u po 
dwóch za wysoką opłatą, ludzi m ogących utw o
rzyć wielkie wojsko i wielką m arynarkę.

G dyśm y na jed en  raz dokazali tego czegośmy 
pragnęli, znowu porzucam y na bok nasze wojenne 
narzędzia, gdy zaś F ran cu z i zaw rą pokój, zacho
w ują troskliwie w szystkie swoje zapasy, a ludzi 
m ają pod ręką. T eraz  nadeszła po ra  porzucenia 
tego nałogu tak  kosztownego a tak  zgubnego.

Pom yślm y jak im  sposobem  moglibyśmy ze
brać osadę wojennego okrętu w ten sposób, żeby 
to było czynem  wojskowej karności, nie zaś w er
bunkiem  i najmem. N iech więc nasze porty  nie 
przedstaw iają tak  zaw stydzającego w idowiska okrę
tów, czekaj'ących p ó ł roku, a czasem  i dłużej, na 
uzupełnienie osady; gdy przeciw nie system fran- 
cuzki je s t, iż całą flotę m ożna uzbro ić i w ysłać 
z portu , w prędszym  czasie niżeli z jednym  okrę
tem zdołam y toż samo uczynić.

To p raw da że niepodobna uciekać się do kon- 
skrypcyi w większem  niebezpieczeństw ie stawi się 
półm iliona ochotników  lecz n igdy nie przyznają 
cudow i w ładzy za naganą przez konskrypcyą 
chociażby tylko jednego  wojska.

W ady  obecnego system atu w oczy biją. Nie zatrzy
m ujem y ludzi k tórych m am y na okrętach; z wielkiem 
kosztem  i trudnością  ekw ipujem y flotę, zaciąga
my ludzi nic nieum iejących i w ysyłam y czem prę- * 
dzej na m orze, a gdy po trzech latach nauczą się 
s łużby  okrętow ej, rozpuszczam y niem al w szyst
kich.

I  ci doskonali żeglarze rozproszą się po całym 
świecie, służą  we w szystk ich  m arynarkach; siła  
w ydoskonalona tak  starannie i tak potężna i jedno
lita, idzie na marno.

M ajtkow ie szukają za trudn ien ia  i zarobku w 
A m eryce i W Szwecyi, a kapitan  w erbunkow y 
zryw a sobie p iersi, przem aw iając do włóczęgów 
nadm orskich i nam aw iając ich do służby. M ożna : 
każdem u g łupstw u naznaczyć z łą  łub dobrą p rzy 
czynę; lecz nie podobna odgadnąć powodu tak 
zgubnej niedorzeczności.

Ł atw o  je s t zachow ać bez wielkiego kosztu zapasy 
i osady okrętow e. K to  po trzebuje  takiej rzeczy, ten  
j ą  kupuje; lecz w idząc, że na ta rg u  drożej i gorsze 
rzeczy  nabędzie, woli kupow ać zaw czasu i oszczę
dzać to co posiada.

N ikt nie sprzedaje  konia za każdym  razem  ile 
kroć odprow adza go do stajni; n ik t nie pozbyw a 
się strzelby, gdy przejdzie  pora  polow ania, n ik t 
nie sprzedaje cęgów i wilka, gdy ogień w ygasza; >

kup uśc iły  się z oczu, błagalne ręce podniosła 
niebu. G orąca  modlitwa, w yszła z głębi jej 
duszy; w tym stanie nie słyszała krzyków  dzie
cięcia i d ługo klęczała z oczyma wlepionemi 
w niebo i praw ie bez czucia.

N areście znalazłszy w modlitwie pociechę 
ulgę, spojrzała na dziecię; spało. I  w rzeczy 
samej, zm niejszyła się czerwoność, ustało  ch ra p a 
nie w gardle, oddech był wolniejszy, spoczywało 
spokojnie, zdaw ało się, że sen dobroczyny w strzy
m ał jego  cierpienia.

I  to była właśnie ta chwila, którąśm y opisali 
na początku  tej części naszego opowiadania.

W kró tce  da ł się słyszeć ruch w dom u i na 
dziedzińcu. K ażdy  zab ierał się do roboty.

—  K atarzyno, rzek ła  pani R zepecka budząc s łu 
żącą, pójdź do doktora i proś go żeby ja k  n a j
prędzej p rzyszedł.

K atarzy n a  w yszła, lecz pow róciła natychm iast, 
mówiąc.

— Proszę  pani, posłaniec od pana Jó zefa  p rzy 
jechał z K azim ierza i mówi że ma bardzo pilny 
interes.

— D o mnie! od Józefa? o tym czasie? pow tó
rzy ła  m atka przerażona. Zawołaj go.

S łużący  wszedł, podał list i rzekł:
—  P a n  kazał mi, żebym go wielmożnej pani od

d a ł do rąk  własnych. Nie wiem co się tam  zro 
biło, lecz pan  by ł niespokojny i sm utny.

P an i R zepecka rozłam ała pieczątkę i zaczęła 
czytać ów list tajemniczy. Z adrżała, rękom a o- 
p a rła  się o ścianę, najmocniejszego doznała p rze
rażenia.

Lecz powoli zebrała myśli i z bolesną mocą 
duszy  usiłow ała pokonać zw ątpienie, k tóre  ją  o- 
garn iać zaczęło.

Z tw arzą spokojną na pozór, obróciła  się do 
Służącego który na nią spoglądał zdum iony. D ała  
m u dwa złote i rzekła:

— M asz na piwo, wracaj natychm iast do do

mu i powtó z moje słow a uŻe w szystko bę
dzie dobrzett.

P o  wyjściu służącego, zm ienił się je j w yraz 
tw arzy; k rzyknęła  boleśnie, a trzym ając w ręku  
ten list nieszczęsny, pow tórnie go p rzebiegała  o- 
czyma.

Zrozum iaw szy nareszcie o co idzie , p ad ła  na 
p ó ł odm lała na krzesło , pogrążona w niemem 
obłąkaniu. P o  tem, zalała się gorzkicm i łzam i.

— O Boże! zaw ołała, mój syn w szystko s tra 
cił, nie tylko swoje, lecz i cudze pieniądze. O g ło 
szą go za bankrua  i za oszusta; albo też bę
dzie m usiał uciekać. C hyba to sen, cierpienia 
dzisiejszej nocy, może ob łąkały  mój rozum .... Nie? 
ja  czuwam, to nie sen; Zeby go uratow ać od 
wiecznej srom oty, po trzeba  trzydz iestu  tysię
cy? Skądże dostać tych pieniędzy? A  mój b ie
dny mąż; jak że  okropne wiadom ości zastanie 
W domu? L ecz  m uszę go ocalić. C zas nagli, a 
m ęża nie ma. Co tu  robić?

P a d ła  na kolana i zaw oła ła  bolesnym  głosem .
„B oże dobry i m iłosierny, oświeć mię, użycz mi 

rady , bo upadnę pod  ciężarem  boleści. B oże, tw o
ja  wrola, tak  w niebie jako  i na ziemi; lecz 
zlituj się, zlituj nad  b iedną m atką. Ach! o j
cze najlitościw szy rzuć  okiem na nas. M oje b ie
dne dziecię może usyp ia  snem śm iertelnym , mo
ja  córka je s t tak  nieszczęśliw ą a mój syn jest n ie 
szczęsną ofiarą oszustw a. M ąż nie zniesie tak  
strasznych ciosów, ja  padam  na tw arz pi'zed o- 
bliczem  twoim i błogosław ię rękę twoją. Panie! 
nie błagam , ażebyś cudem  odw rócił odem nie k ie
lich boleści, lecz po tobie o B oże jestem  jed y n ą  
pocieszycielką i obroną w szystkich. Ach! do
daj mi siły, utrzym aj odwagę; natchnij ufnością, 
pow róć nadzieję.

T ak  gorączkow a m odlitw a wy ci liczyła ją  do 
ostatku, opuściła ręce głow ę oparła  na kraw ędzi 
krzesła . I  tak  przez d ługi czas klęczała niepo- 
ruszona ja k  posąg. Czyliż postradała  uczucie swo

jeg o  okropnego położenia? Nie m ożna tego od
gadnąć, lecz gdy  nareszcie przem inął ten stan odrę
tw iałości, znowu podniosła  ręce do nieba i spo
kojniejszym  głosem  zaw ołała.

D zięk i tobie P an ie , dzięki! O dw aga i ufność 
rzekłeś do mnie. A  wrięc wykonam  pow inność m o
ją ; w sercu m acierzyńskiem  zam knę boleści moje. 
Ach! w k ro tce  w szystko będzie dobrze.

W sta ła , zbliżyła się do K azia , uważnie spojrza
ła  nań i p rzysłuch iw ała  się jego  oddechowi.

— Spi! śpi! rzek ła  po rzek ła  po cichu z r a 
dością. J a k  się obudzi będzie zdrow szy. Ach! te 
raz pom yślm y o b iednym  Józefiie. M iejmy o d 
wagę.

U m aczała chustkę w świeżej w odzie i obm yła 
tw arz dla ukrycia śladu łez  swoich.

W  tej chwili pow róciła K atarzyna,
—  D oktora  nie ma w domu, rzekła, wezwano 

go w nocy do chorego na Podgórze. J a k  wróci, 
powiedzą mu. żeby tu  p rzyszedł.

— T o dobrze. P ó jdź  i obudź Joannę. Pow iedz 
jej, że K azio  je s t zdrow szy, lecz m uszę z nią o 
czem iunem  pomówić.

Jo an n a  p rzestraszy ła  się zobaczyw szy zapachłą 
tw arz  b ra ta , lecz m atka rzek ła  do niej.

— Z daje ci się, że K azio nie je s t  zdrow szy. 
Nie bój się, W szkarla tyn ie  zawsze tak  bywa, a 
ta  opuchlizna nic nie znaczy. K azio  śpi spokojnie, 
gorączka u sta ła , teraz zacznie przychodzić do 
zdrow ia. W szystko  będzie dobrze. L ecz  muszę 
z tobą pomówić o gorszein zdarzeniu.

—- O gorszem  pow tórzy ła  m łoda dziew czyna 
zatrw ożona uroczystym  tonem  matki.

— T ak  jes t, ale chociaż nas spotkało  najw iększe 
nieszczęście, m usim y  ̂ pocieszać się tą  nadzieją,
że B ó g  nas me opuści.

Ojciec! ojciec! _ Cóż mu się stało? zapytała 
)anna ze drżeniem .
M atka chciała ogólnemi słowami przygotow ać



a przecież łatwiej kupić konia, albo strzelbę, an i
żeli zebrać w yuczoną okrętow ą osadę.

N asi sąsiedzi mają m arynarzy, którym  jed n a  
depesza telegraficzna może kazać udać się na 
okrę ta . Bylibyśm y najnierozsądm ejsi, gdyby
śmy w obecnej chwili spokojnej, nie urządzili p o 
dobnego system atu, k tóryby  dał nam  możność n ie
zw łocznego przejścia ze stopy pokoju na stopęwojny.

Z uwagam i dziennika Times, zgadza się w nio
sek uczyniony w dniu 5 sierpnia w izbie niższej 
parlam entu  angielskiego p rzez lorda^ C. P ag e t, 
a m ający na celu utw orzenie m ilicyi, k tóraby 
służyła do uzupełn ien ia  osad okrętowych. L o rd  
p rzy tacza  pow ody tego w niosku i przypom ina 
zdanie kom issyi królewskiej, o zaciągnięciu 30000 
ochotników do m arynarki.

L u d z ie  zaciągać się będą na lat pięć i dosta
ną po 5 f. sz. rocznie; odbyw ać będą corocznie 28 
dni ćw iczeń a po upływ ie la t pięciu, będą mogli 
w ziąść uwolnienie albo zaciągnąć się na nowo. 
W  czasie wojny będą obow iązani służyć przez 
dw a lata. J e s t  to próba z której spodziew ają się 
pom yślnego skutku. Inde . Belge.

Londyn, 9 sierpnia. L o rd  E lcho w ystąpił na 
ostatniem  posiedzeniu izby niższej z żądaniem , 
żeby A nglia na kongres nie w ysyłała pełnom o
cnika. U trzym uje bowiem lo rd  E lcho , że lo rdo
wie Palm erston  i R ussel, w ysław szy do W iedn ia  
propozycye pokoju p rzez rząd  francuzki ułożone, 
z dołączoną opinią, jeszcze drugą propozycyę 
pokoju także francuzką, z wielu punktów  sk ła
dającą się, samowolnie zaakceptow ali i dopiero 
w dniu podpisania tra k ta tu , takową kolegom 
swoim zakom m unikowali. L o rd  R ussel zaprzecza 
tem u. P . K inglacke podzielając w części zdanie 
lo rda  E lcho , ganił jego żądanie; toż samo czynił 
p. G ladstone, ośw iadczając gotowość swoją do 
bronienia polityki rząd u  angielskiego, i potępia
jąc  bezstronność lordów  D erby  i M alm esbury. 
P . F itzgera ld  popiera żądanie lorda E lcho , tw ier
dząc, że lordowie R ussel i Palm erston  przed p. P e r-  
sio-ny oświadczyli, iż uznają p ropozycyeF rancy i za 
słuszne, a tem samem uspraw iedliw ili zarzu ty  
Aaistryi, mocarstwom  neutralnym  czynione. K ie 
dy tak wielu mówców pro  i contra się odezwało, 
odparł lo rd  R ussel ośw iadczenia lordów E lcho  i 
F itzg e ra ld a  i dow iodł, że na radzie  gabinetu  
postanow iono przesłanie propozycyi francuzkich 
do W iednia. N adto pochw alał lord  R ussel do
tychczasow e postępow anie W łoch, broniąc z za
pałem  przynależnego im praw a głosow ania sam o
dzielnego, i pow ątpiew ał, żeby F ran cy a  i A ustrya  
chciały w drodze p rzym usu  dokonać przyw róce
nia książąt. W yznaw ał dalej, że nie jest gorliwym  
zw olennikiem  kongressu , w szelako nie uw aża za 
słuszne, aby parlam ent dobrze zrobił, postano
wi ając p rzed  czasem, ż e b y _ A n g łh i_ ^ ń ^ J ^ th j^ ^

działu  w kongresie, jeżeli je s t nadzieja, że na tej 
drodze pokój się ustalić może. D israeli b ron ił 
bezstronności poprzedniego rządu , a oceniając 
wniosek lo rda  E lcho , jako  w części nie dopuszczal
ny, rad z ił żeby go cofnięto. Palm erston  nazw ał 
o-o niedorzecznym , przeciw nym  konstytucyi, zap ie
ra ł się żeby rząd  koniecznie dążył do w ydalenia 
A ustryaków  z W łoch , i wnosił, ażeby rządow i 
angielskiem u zostawiono bezw arunkow ą wolę 
względem w ysłania pełnom ocnika na kongres. 
L o rd  E lcho  cofnął swój wniosek. W  izbie niższej 
lo rd  W odehouse odp iera ł zarzuty  lo rda  N orm anby 
jakoby  rząd  angielski dzia ła ł p rzed  podp isa
niem układów  w Y illafranca, w duchu A ustry i 
przeciwnym . ( ^ t-  A m .)

a u s t r y a .
Wiedeń 6 sierpnia. W  szystkich rozmów je s t p rzed 

miotem  zm iana m inisteryalna. W ystąp ien ie  m inistra 
spraw  wew nętrznych bar. B ach, uw ażają p o 
w szechnie za niew ątpliw e. Zapew niają także że 
cesarz ma w dniu 18 sierpnia, jako w 29 rocznicę 
swoich urodzin , a może na kilka dni pierw ej, o- 
o-łosić rozm aite ważne rozporządzenia. W ęgrom  
ma być nadany osobny sta tu t, i w tym  w zględzie 
cesarz naradza się pilnie z h r. Appony. A rcy 
książę A lb rech t m a już  nie w racać na nam ie
stnika W ęgier, ale na jeg o  miejsce arcy  książę 
R ajner. P rz e d  ukończeniem  wojny, w ysokie to 
dostojeństw o przeznaczone było dla arcy  księcia 
Stefana (k tóry  obecnie w N assauskiem  bawi). J u ż  
nawet w królewskim  w Ofen, przygotow ano po
koje na jego  przyjęcie, lecz po zaw arciu  pokoju 
zmieniono projekta. N iek tó rzy  tw ierdzą, że m ini
ste r B ach  zostanie wice prezesem  rady  państw a. 
Zastanaw ia pow szechnie każdego, że urzędow a 
gazeta w iedeńska znow u nab iera  ostrego tonu 
naprzeciw  pół u rzędow ych  dzienników  francuz
kich, tak  ja k  go używ ała p rzed  w ojną i podczas 
n iej. (Schle. A  tg.)

W Ł O C H  Y.
W  obecnym  stanie W ło ch  zasługuje na po 

w szechną uw agę porządek , jaki w tym  kra ju  u- 
miano dotychczas zachow ać. Kie popełniono 
żadnego nadużycia, nie wywarto zem sty, nie 
okazano śladów  zaw ziętości i nienawiści przeciw  
ajentom  i stronikom  daw nego porządku. W łosi 
chcieli okazać, że są godni w spaniałom yślnego 
w sparcia, k tórego im  F ran cy a  użyczyła  i p o 
wszechnego w spółczucia E u ropy : okazali się je - 
dnozgodnem i w chęciach, um iarkow ani w dzia
łan iu , dow iedli że są dojrzałem i do nowych 
insty tucyi i mogą obejść się p rzez w szelkich ob
cych wpływów.

L ękano  się, że po ustąp ien iu  przew agi A ustry i, 
rozpostrze  się w tej krainie, taki sam  bezrząd  ja 
kiemu podlegała przez tyle wieków. T ak ą  na-

dzieją karm ili się jej przeciwnicy. Zaw iedli Się 
w rachubie.

Nie sprawiedliwym  byłby  ten, k toby  w yrzucał 
W łochom , że nie poznali w arunków  na k tórych  
każdy rząd  polega. T em  w iększą mają p rzez to 
zasługę, im trudniejsze były okoliczności. N a
wet ludzie exaltowani, k tórzy  w swych czasach 
chcieli ostatecznych środków  używ ać, naw rócili 
się na drogę um iarkow ania, widokiem powszechnej 
zgody i stałości. B ezsilność anarchistów , naw roce- 
nfe zapalonych, są najpiękniejszym  dowodem roz
tropności i m ądrości ludów  włoskich.

W  T oskanii ważna okoliczność zasługuje n a  
wspomnienie. N ajznam ienitsze i najbogatsze fa- 
milje tego kraju , pom iędzy którem i wiele im ion 
historycznych napotykam y, oświadczyły się p rze 
ciw pow rotow i dynastyi dawnej. N ikt zatem m e 
może utrzym yw ać, że objawienie zdania całej lu 
dności, je s t skutkiem  nacisku ludzi burzliw ych 

m ających w ładzę w ręku  swoim.
R ząd  tym czasow y w legacyach, zm niejszył o 

połowę cenę soli, chcąc p rzez to zobowiązać w ie
śniaków i ubogą klassę lu du . N ie wiem czy ten  
krok  zdo ła  zapobiedz reakcyi, k tó ra  za stroną 
w ładzy papiezkiej zaczęła okazyw ać się, we w siach 
‘ m ałych m iasteczkach. (N ord .)

R zym  2  sierpnia. D ziś rano nadesz ła  tu  w ia
domość o u tarczcze pod';Rimini, m iędzy w ojska
mi papiezkiem i a ochotnikam i z Bolonii. P u łk o 
wnik papiezki G om elli ma być ranny, z je^o  
żołnierzy kilku  poległo, ale w iększa liczba do 
ochotników przeszła . _

K siąże M odeny zam ów ił w W eron ie  10,000 
m undurów , rozeszła  się też pogłoska że książę 
ma w pogotow iu 5000 wojska, k tóra  mu docho
wało wierności, i że na jego  czele do M odeny po
wróci. Rząd tym czasow y m odeński, Chcąc na to 
dokładnem i odpow iedzieć liczbam i, kazał zrobić 
wykaz imienny wojska k tóre z księciem  do obo
zu austryackiego wyszło. Z wykazu tego poka
zuje się że liczba nie dochodzi tysiąca. Je ś lib y  
więc książę pow rócić m iał na czele 10,000 to  
łatw o osądzić, że w tej liczbie będzie 9,000 a u 
stryaków  w m undurach  m odeńskich.

(Schle. Ztg.)
Turyn, 5 sierpnia. Mamy kilka w ażnych  w ia

domości do udzielen ia  z czasu pobytu p. R eise  
w T urynie . W iadom o, że p rzyby ł do W ło ch  
w m issyi od cesarza Napoleona. J u ż  wspom nie
liśmy, że naprzód  d ługą m iał naradę z jenera łem  
D aborm ida, którego upew niał o skłonności N a
poleona I I I ,  do załatw ienia spraw y włoskiej n a  
drodze dobrego porozum ienia się i zgody. N aj
wyraźniej zaręczał, że do przyw rócenia k s ią 
żąt Toskanii, M odeny i Parm y, oraz rząd u  p a -  
piezkiego w Bolonii, cesarz nie ina zam iaru  zb ro j- 
no się mięszaó, ale też wcale nie ta ił się z tem ,

•córkę, lecz postrzeg ła  że się myli; rzekła zatem  
wolnym i spokojnym  głosem .

— Nie mamy żadnych wiadomości od ojca. 
P rożno  się lękasz, zapewne dziś powróci.

Nowe nieszczęście nas dotknęło, lecz nie trać 
odwagi, potrzebuję twojej rady i pomocy.

Joanna usiad ła  i p łakała , myśląc żeco  tak mocno 
.zmartwiło m atkę, m usi być wielkiem nieszczęściem.

M atka w yjęła z kieszeni list syna i rzekła.
— Joanno, przed chwilą przy jechał tu  posłaniec 

z listem  od Józefa. W ysłuchaj go do końca, nie 
przeryw aj mi, zbierz myśli i powiedz co tu  robić. 
O jca nie ma, czas uchodzi i tylko z tobą moje 
dziecię, mogę mówić o tym opłakanym  w ypadku.

Z początku wyraźnie, a potem  coraz cichszym 
i przeryw anym  głosem , pani Szym onow a p rze 
czytała  lis t Jozefa.

K ochana Matko!
„S erce  mi się kraje, gdy sobie w yobrażam  jak ą  

boleść z zrządzi lis t mój, tobie i kochanem u ojcu. 
Lecz m uszę wyznać p rzed  wami, moje sm utne 
położenie. Ach! Sodulski którem uśm y w szyscy 
ufali, nikczem nie oszukał mnie i zd radził. Z a p o 
w rotem  do domu wyjechałem  na d rugą stronę 
W isły , za kupnem  zboża, na trzy dni. Za pow ro
tem ju ż  go nie zastałem  gotowkę zabrał, 
zboże sprzedał, wystawił weksle, każdy po dwa ty 
siące talarów , spieniężył je  u  ajenta banku T eppera, 
k tó ry  jak  na nieszczęście nasze, w tym  właśnie 
czasie przyjechał do Ivazmierza. Jestemjj z nim 
razem  solidarnie odpowiedzialny za w szystkie 
d łu g i naszego domu. P rzep ad ł nie tylko kapitał, 
k tó ry  od was kochani rodzice dostałem , ale je 
szcze po trzeba  trzydzieści złotych zapłacić. W ra- 
zie n iezapłacenia, będę wyrokiem skazany jako  pod 
stępny bankru t i oszust. Ach! serce mi w zdry- 
g a  i rozum  się m ąci na to wspom nienie. Co 
mam zrobić? uciekać w świat? Lecz hańba m o
ja  spad łaby  i na w asze nieskalane nazw isko. 
T y le  uczyniliście dla mnie, że nie mogę żądać,

ani naw et spodziew ać się, żebyście mi przyszli z 
pomocą.

„Pow iedźcie co mam zrobić. Śm ierć uw olniłaby 
mnie od w szystkich kłopotów, ale ja  znam i czu
ję  obowiązki moje względem Boga i względem 
was kochani rodzice i duszy mojej na )vleki me 
zgubię. W iadom ość o mojej niedoli nie długo 
dojdzie do K rakow a, bo tam tejszym  kupcom  n a 
leży się także dość znaczna kw ota. U przedz i 
przygotuj kochana matko ojca mojego, raz 
jeszcze błagam , poradź mi jak  mam sobie postąpić.

P an i R zepecka za wiele rachow ała na swoją 
stałość. P o  przeczytaniu tego listu , rzew ne  ̂ łzy 
puściły  się z je j oczu, oparła głow ę na ram ieniu 
córki i tak  obie razem m ilcząc p łakały .

L ecz nie długo trw ał ten u p ad ek  ducha; w strzy 
m ała się od płaczu, wzięła córkę za rękę i rzekła.

— Cóż uczynim y kochana Joanno?
— Czyliż m ożesz pytać się oto? zaw ołała córka. 

T rzeba  ratow ać biednego Józefa! trzeba koniecznie.
— T rzydzieści tysięcy! rzek ła  pani R zepecka 

wzdychając. M oże za brow ar i za całą posiadłość na
szą nie dostaniem y tej kwoty. A  ty , K azio, ojciec i 
wszyscy, bylibyście przyw iedzeni do ubóstw a.

— Ach! nie troskaj się o nas m atko. W eź serd u sz
ko z dyam entam i k tóre dostałam  po babce, sp rze- 
daj w szystko co można, lecz ra tu j Jozefa . Zakli- 
nam  cię m atko, w yprow adź go z tak  okropnego 
położenia.

Zacna kobieta uściskała córkę i rzek ła .
— D ziękuję ci Joanno; tw oja szlachetna ofiara 

dodaje mi siły. B ędę czynić co tylko je s t w mo
cy mojej. G dyby tylko ojciec prędko  pow rócił. 
L ecz  nie mogę czekać za nim. P ó jdę  do rejenta; 
może nam  w yszuka u  kupców  i obyw ateli k r a 
kow skich, owych trzydziestu  tysięcy. C hoćbyś
my naw et brow ar zastaw ić m usieli, to w eźm iem go 
w dzierżaw ę od nowego nabyw cy i jeszcze mieć 
będziem y kaw ałek  chleba. N ie m ożna zrobić tego 
in teressu  bez obecności ojca; lecz niech w szyst

ko będzie gotowe. O n podpisze i uratujem y J ó 
zefa. Będziem y potem  wspólnie pracow ać, oszczę
dzać i tak  w ystarczy nam  na  życie... Nie śm uć 
się więc... P ó jdę  do rejenta i zapewne z dobre- 
mi wiadomościami pow rócę.

B yło kaw ał na dzień, rejent już  pracow ał ^w 
kancellaryi. Żywo pobiegła do _jego_ pom ie
szkania. W tem  nag ła  myśl zasm uciła jej oblicze. 
R ejen t gniewa się na nią, mniema że Jo an n a  je s t 
pow odem  ucieczki jego syna. S tanisław  jeszcze 
nie w rócił. M oże w gniewie nie zechce skłonie 
się do je j prośby. Lecz odw ażna niew iasta uzbroi
ła  się w mocne postanowienie i usiłow ała wmó
wić w siebie sam ą przekonanie o dobrem  sercu  
rejenta. Przecież wspomni na ich daw ną zazyłose 
i p rzyjaźń, ulitu je się nad jej bólem i p rzy jdzie 
je j z pomocą. W tem  usposobieniu um ysłu,] we
sz ła  do kancellaryi.

Skoro  ją  tylko u jrzał, w stał od stolika zdzi- 
wiony i spojrzał na nią- niecierpliw ie i z gnie
wem.

— M ościa pani rzek ł, mam dziś bardzo  wiele do 
pisania, a czas kró tk i. Z gaduję po co pani p rzy 
chodzisz do mnie; p rzypuszczam  że się S tan isław  
om ylił, lecz nie chce ani słyszeć o jego m ałżeń
stwie z Joanną. Com  raz postanow ił, tego me

" P r o s z ę  W . pana dobr. odPowief  p J l cho- 
gającym  głosem , chciej nnę p o s ł u c h a ć ,  p  
dze w w ażnym  interessie.

k ° V T ? k Ó o " 'Ó e m  *J™  P».lo, ż e lywas? ly le  ło -y  g7aloniec i to w lasm e w ten-

laU ł PkiedyieC“ iał zostać Patron6m  Prz y sądach  
S k i c h .  P ik n ie  zarekom endow ał się p rze 
świetnemu magistratowi! a to wszystko z waszej 
winy pochodzi.

(D alszy  ciąg nastąpi.)



że pragnie aby książęta jak  najprędzej mogli 
być przywróceni. Z jakiemi w tym celu żą
daniami do rządu sardyńskiego wystąpił, już 
czytelnikom wiadomo; niemniej że król W iktor 
Em m anuel dwom pierwszym czyniąc zadosyć 
odwołał niezwłocznie władze tymczasowego rzą 
du, z Toskanii, Modeny, a nawet pana Pallieri 
z Parm y. W szelako kiedy szło o to żeby król 
sardyński sam ułatwił książętom powrót do 
ich państw, naówczas, W iktor Em anuel miał od
powiedzieć z żywością „Nie mogę panie hrabio 
sprzeciwiać się krokom jakie ci polecono zrobić 
w krajach włoskich, które już raz prosiły o opie
kę moich rządów. Mogę zostawić samym sobie 
ludy którym przyrzekłem protekcyą moją, ale 
nigdy w życiu mojem nie podam ręki, aby 
dopomódz do powrotu nieprzyjaciołom W łoch.* 
P rzy  drugiem widzeniu króla, p. Reiset doznał 
bardzo uprzejmego przyjęcia i mógł powziąść 
przekonanie, że rząd sardyński nie sprzeciwi się 
w niczem jego missyi, ale w Florencyi, Modenie 
i Bolonii znajdzie narody rządzące się same, 
a zapewne nie bardzo skłonne do spełnienia ży
czeń rządu francuzkiego, chcącego przywrócenia 
dawnych książąt. P . Buoncompagni były kom- 
missarz sardyński w  Toskanii, powrócił do T u 
rynu wczoraj wieczorem i zaraz udał się do króla.

(Ind. Belge.)
Turyn 4 sierpnia. W  ministeryum wojny zaj

mują się przywróceniem wojska na stopę pokoju. 
Strzelcy alpejscy czyli ochotnicy Garibaldego cią
gle wracają do domu, albo wcielą się w dywizyę 
która stać b idzie w Breścii. Gazeta austryacka 
zaprzecza pogłoskom o wyprawie księcia Mode
ny, na odzyskanie swego kraju. Książe nie myśli 
powrócić aż po zawarciu pokoju, a teraz wybie
ra  się do Czech, w odwiedziny do byłego cesarza 
Ferdynanda i cesarzowej Maryi. W iadomości te 
zupełnie są sprzeczne z wczorajszemi. (Patrie.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Ziirich 9 sierpnia. W czoraj odbyło się pierwsze 

posiedzenie konferencyi pełnomocników Francyi 
A ustryi i Sardynii. Podpisanie układów ma na
stąpić w ratuszu.

Paryż 9 sierpnia, (w połud.) Z Ziirich donoszą 
wczoraj wieczór: Konferencya się rzeczywiście 
■ u s ta n o w i ł a .  Dziś odbyło się jedno posiedzenie. 
Telegram  z Parm y dnia wczorajszego donosi, że 
kommissarz piemoncki uwiadomił munioypalność 
o swoim odjeżdzie; oraz że pozostawia sekreta- 
Tza generalnego M anfredi, nieograniczonem peł
nomocnictwem opatrzonego. K rok ten jako n ie
legalny niedobre zrobił wrażenie.

Turyn 9 sierpnia wiecżorem. W edług nadeszłych 
tu  wiadomości. Z Parm y tameczny podesta udał 
się do Paryża, ażeby przedstawić cesarzowi po
stanowienie wszystkich gmin Parm eńskich żąda
jących przyłączenia do Piemontu.

Ems 10 sierpnia. K siąże Rejent P ruski opuścił 
E m s i ju tro  do Berlina powróci.

Berlin 9 sierpnia po południu. Nadeszła wiado
mość z Zurich, że dziś w południe odbyło się 
drugie posiedzenie konferencyi. Pełnomocnicy 
austryaccy dziękowali Szwajcarom za uprzejme 
przyjęcie, jakiego wojskowi Austryaccy w Ziirich 
doznali.

Florencya 8 sierpnia. Wybory odbyły się z go
dnością i zachowaniem najlepszego porządku. 
W szystkm h ministrów, przyjaciół niepodległości 
wybrano.

Londyn 9 sierpnia. Na dzisiejszym posiedzeniu 
izby wyższej, lord  S tratfor ostrzegał, że może 
w krotce grozić niebezpieczeństwo wojny, chociaż 
spodziewa się po konfencyach Ziirichskich trw a
łego pokoju i dla tego byłoby jego życzeniem 
aby Anglia była gotową do obrony. Kingston za 
lecał system popisowy, dla milicyi; podsekretarz 
wojny lord Ripon, oświadczył że ten system nie 
jes wykonalny, ale zapewniał że rząd na wielką 
skalę zarządził środki obrony.

Paryż 8 Sierpnia. M onitor ogłasza program 
uroczystości ludowej, którą 15 Sierpnia obcho 
dzic będą w Paryżu. O godzinie 6-ej z rana 
strzały armat inwalidów oznajmią początek dnia 
uroczystego. W  dwunastu okręgach Paryża Me
rowie i członkowie biur dobroczynności, będą 
rozdawać jałm użnę ubogim. O godzinie 1 msza 
w kościele metropolitalnym i Te Deum, na któ
rej znajdować się mają wielkie ciała państwa, oraz 
władze cywilne i wojskowe; we wszystkich innych 
kościołach ma być odśpiewane Te deum po summie, 
Uroczystość ludowa, równocześnie na placu inwa- 
lidów, nad Sekwaną, przy rogatce du Trone od

1 do 6 godziny odbywać się będzie. Uroczystość 
nocną stanowić będzie oświecenie publicznego 
ogrodu i zamkniętych parterów w Tuileryach 
światłem kolorowem i latarniami- Plac zgody i 
wielka alea pól elizejskich, ulica Rivoli, dzie
dziniec Tuileryów, plac karuzelowy, dwór napo
leoński, bulwary, mosty, pałac Przem ysłu, pole 
marsowe i t. d. wszystko będzie uillurainowane.

Turyn 8, lipca. W ybory toskańskie zostały z go
dnością i w porządku ukończone. W  duchu na* 
rodowym wybrano, między innemi wszystkich mi
nistrów i pp. Masi, Torrigiani, Rubiari, Ginori, 
Zanetti, Peruzzi, Franchini, de Rossi, Vannucci, 
Cani, Camponi, Strozzi. Montanelli, Bartolom- 
mai, Ruschi, D el-Re, Gurzoni, Galeotti, Caselli, 
Fabrizi, Giorgini, M alenchini, Adami, Roma- 
nelli.

Berlin 10 sierpnia. K ról pruski zachorował, bi
cie krwi na mózg zeszłej nocy wzmogło się i o 
budzą podług buletynów urzędowych, istotną 
obawę.

Miinchen 9 Sierpnia. Izb a  deputowanych na 
dzisiejszem posiedzeniu przekazała komitetowi 
wniosek 27 deputowanych, żądający reformy 
związku przez utworzenie władzy centralnej i re- 
prezentacyi ludowej.

(St. A n . Nord. Ind. Bel. N . P. Z. Schl. Ztg.)

SPOŁECZNOŚĆ I LITERATUR A ZAGRANICZNA.
Anglia w lipcu r. b.

Mimo najszczerszej chęci oderwania się od 
kwestyi wojny i pokoju, od przyjaźni lub nie- 
przyjaźni dwóch narodów, przewaga wypadków 
tak jest silną, że co chwila przy każdem zdarzeniu 
kwestye te przyplątać się muszą. I  tak zadziwia do- 
strzegacza nagła przemiana w zdaniu publiczno
ści, o skutkach nagle zawartego pokoju. Cieszyły 
się z tego wypadku wszystkie dzienniki angiel
skie; sam nawet poważny Times winszował A n
glii, że tak spieszny koniec uwolnił ją  od wszel
kich zachodów, pomyłek i niechęci, jakie zwykle 
z pośrednictwa dyplomatycznego wynikają. W  dwa 
dni potem wszyscy utrzymywali przeciwnie. P o 
kój nazwano mistyfikacyą, a w zbliżeniu się 
Francyi z A ustryą, upatrzyli związek przeciw 
Anglii. Jeszcze kilka takich bitew jak  pod Sol- 
ferino i Magenta, byłyby wycieńczyły na lat 
dziesięć skarb i wojska dwóch mocarstw, a te
raz armia francuzka może przed upływem dwóch 
lat wylądować w Anglii.

Spodziewamy się i to szczerzej niżeli dzien
nikarze angielscy, że jeszcze bardzo daleko do 
tej epoki, kiedy jaki nowy Anacharsys zrodzony 
w Australii kwitnącej, potężnej, oświeconej 
wówczas, przybędzie do E uropy zdziczałej, bez - 
ludnej i usiadłszy na zwaliskach arkad mostu Lon
dyńskiego, szukać będzie miejsca do swojej po
wieści, podobnej do Ostatnich dni miasta Pompei. 
pana E d. Bulwer.

Na te wszystkie postrachy i zamierzone uz
brojenia, odpowiedział bardzo loicznie pan H ors- 
man, członek parlamentu. „Potrzebujecie lat dwu
dziestu i milionów milionów funtów szeterlingów, 
dla obwarowania brzegów Anglii. Jeżeli F ran - 
cya ma wylądować z wojskiem na brzegi wasze, 
czyliż będzie czekać, aż ukończycie wasze for- 
tyfikacye? Albo wam nie grozi niebezpieczeństwo 
od niej; to wydajecie pieniądze bez potrzeby; a 
w przeciwnym razie,, czynicie za mało. Jesteście 
więc nie przygotowani tak na pokój, jak  na 
wojnę.

Dwa dzieła zasługują na uwagę: pierwsze; S i
ły morskie całego świata w a teraźniejszym i przy
szłym czasie, przez p. Hans-Buck, autora dzieła 
o karabinach i sposobie ich używania. A utor kreśli 
porównawczą statystykę marynarki Francyi i A n
glii; oświadcza we wstępie, że w roku przeszłym 
zwiedził wszystkie stacye morskie we Francyi, 
porty i arsenały. Nie szczędził zachodów, zaw ie
ra ł stosunki z marynarzami wszelkich stopni, 
z właścicielami, z adwokatami, kupcami, artysta
mi, majtkami i rybakami. Chociaż nie pojmujemy 
dobrze, w czem właściciele, kupcy, artyści i ad
wokaci, mogli dopomódz temu panu do jego ba
dań o marynarce, przyznajemy jednak, że dzieło 
jego zawiera 'wiele wiadomości, które powziął, 
niewiadomo jakim  sposobem, z urzędowych źró
deł nie każdemu przystępnych.

„Byłem tak szczęśliwy, że w Tulonie, w Roche
fort, w Lorient, w Brest, znalazłem przystęp do 
urzędowych nie ogłoszonych dokumentów i tym 
sposobem mogłem sprawdzić wiadomości z opo
wiadania powzięte.®

Kilka dzieł o tym samym przedmiocie traktu -

jących, zacytowano na wstępie do artykułu u- 
mieszczonego w Quaterly Reevier p. t. Najazd 
na Anglią. N igdy jeszcze ów tórysowski Prze
gląd, z taką gwałtownością nie wynurzał obawy 
swojej. Jakże nie wzburzy się opinia publiczna, 

j kiedy ci którzy ’mają trzy miesiące czasu do na
pisania rozważnego artykułu, wołają na kraj, że 
wojna jest nieuchronną. To jest najdziwaczniejszą 
rzeczą w tym artykule, żę dla okazania jak  ła 
two byłoby Francuzom  wylądować do A nglii, 
Przegląd kreśli przedziwny plan kam panii, z któ
rego mógłby korzystać jenerał nieprzyjacielski, 
dla wylądowania w najsłabszych punktach wy
brzeży angielskich. W ysadziłby 200,000 ludzi, 
stracił piedziesiąt i zdobył Londyn tak łatwo 
jak  Medyolan w tegorocznej kampanii. Pomijając 
szczegóły tego planu, autor artykułu nie przy
puszcza, żeby wojska angielskie ani na chwilę 
mogły stawić opór francuzom i wykazuje na
stępujące skutki: .S tra ta  Indyi i wszystkich na
szych osad, byłaby niczem w porównaniu z wa
runkami, jakieby nałożył zwycięzca, zażądał by 
kontrybucyi niezmiernych, a w razie odmówienia 
spaliłby nasze porty i okręty, zniszczyłby nasze 
miasta. Bylibyśmy bez niczyjej pomocy, zupeł
nie na jego łasce.® Takie przypuszczenia mogły
by dodać ochoty Francuzom  do spróbowania 
szczęścia.

P rzegląd Edym burgski w dwóch artykułach o 
stanie marynarki angielskiej i o stanie Europy, nie 
posuwa się tak dalece; lecz wystawia potrzebę 
zabezpieczenia kraju od napaści. Pismo to zaleca 
Anglii jak najściślejszą neutralność. H istorya na
ucza nas, że za pomoc udzieloną obcym narodom, 
pisze ten dziennik, odpłacono nam jak  najpodlej- 
szą niewdzięcznością, nie mamy za tern potrzeby 
mięszać się do interesów państw Europy. M iej
my tylko potężną m arynarkę i strzeżmy naszych 
posiadłości zamorskich.

W śród tych wojowniczych rozpraw, zjawił się 
poetyczny utwór pana A lfreda Tennyson p. t. 
Sielanki króla. Nie są to właściwe sielanki, lecz 
ustępy z rycerskiego romansu, o królu A rturze, 
owym sławnym bohaterze okrągłego stołu. Poeta 
wystawia cnoty, mądrość, rycerskość i wierność 
małżeńską tego króla. Największą zaletą tych 
utworów jest styl, zupełnie odrębny od stylu 
poprzednich z n a k o m i t y c h  pisarzy angielskich, 
prosty, gładki, jasny, harmonijny. Tennyson żyje 
w ukryciu nie należy do stronnictw literackich, nic 
nie można osobliwego powiedzieć o jego życiu 
i stosunkach społecznych. Sława jego opiera się 
na rzeczywistej wartości utworów.

Z pomiędzy kilku powieści wydanych nie 
dawno, wspomnę Miriam Coplej przez p. Jea - 
fferson. Przeczytałem to dzieło, gdyż mię zajęła 
poprzednia praca tego autora, bibliografia kryty
czna powieścio-pisarzy angielskich, tlakże łatwiej 
uczyć moralności, aniżeli dać własny przykład! 
Gdyby autor był Francuzem, jakżeby mu wy
rzucali krytycy angielscy, jego przewrotne anty- 
towarzyskie zasady! Miriam Coplej bohatyrka roman
su, jest przyjemna kobieta, która przyszła na świat 
dla udowodnienia, że mamy prawo samym sobie 
sprawiedliwość wymierzać. Je s t to prawo ame
rykańskie zwane Lynch, wykonywane przed są
dem własnego sumienia. Miriama jest najuczciw
szą niewiastą, która po różnych przygodach u- 
żywa szczęśliwej doli, chociaż kiedyś tam otruła 
swoją panią i o tru ła także człowieka starającego 
s'?  ° Jej rękę. Je j pani była złą kobietą, która 
jej samej wolną truciznę zadawała; a ten co chciał 
się z nią ożenić, był hultaj, który pomimo jej 
wiedzy przy wiódł ją  do tego, że miała dwóch m ę
żów.... Lecz mimo wiedzy, gdyż Miriama była 
zawsze roztropną i przykładnie cnotliwą, tak wten
czas kiedy została żoną para, jak  kiedy poszła za 
mąż za swego kochanka i kiedy poślubiła boga
tego człowieka powodowana interesem. .,Czytel
niku, mówi ona, wyrozumiale i z miłosierdziem 
chrześcijańskiem sądź o mnie; jeźli jesteś kobietą 
pamiętaj żem kochała dzieci moje więcej niżeli 
samą siebie; jeżeliś mężczyzną, bądź wspaniało
myślnym i zastanów się nad tern, że złe lub do
bre skłonności nasze, zależą od przyczyn, które 
działały na nas wtenczas, kiedyśmy ani ich oce
nić ani wybierać nie mogli i dziękuj Bogu, że 
twój wiekfdziecinny upłynął pod zdrowym i zba
wiennym wpływem.

Professor Macon ułożył statystykę romansów, 
wychodzących w Anglii i pokazało się, że od 
śmierci W alter Skotta, wychodzi dwa co tydzień 
Jakże mała liczba, przetrwa dłużej nad chwilową 
potrzebę zapełnienia nowościami pułek gabine
tów czytania.___________________ _________
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